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1 Naszym Czytelnikom należy się 
t na początek krótkie streszczenie 

Teatr Ochoty w Warszawie wystąpił w listo- tej komedii. Sprawa dotyczy u-
padzie z premierą komedii Jana Pawła Gawlika czennicy tuż przed maturą, córki 
pt. „Egzamin". Sztuka budzi żywe zaintereso- działacza partyjnego powiat.owego 
wanie widowni. Zarówno podczas S""'ktaklu J'ak szcze<bla, która lekceważy naukę i 

r- nauczycieli. Główny problem 
i w trakcie dyskusji po przedstawieniach, które sztuki: jak ustosunkowuje ~ię do 
- tradycyjnie w tym teatrze - stanowią inte- tej dziewczyny rada pedagogicz­
cralną część spotkania z publicznością. na. Akcja komedii rozgrywa się 

podczas obrad nauczycieli, którzy 
Na rozmowę o przedstawieniu zaprosilUmy rozpatrują dopuszczenie uczniów 

twórców i kierowników Teatru Halinę i Jana do matury. Nastroje w gronie na­
Machnlskich (J. Machulski reźy!!erował ,,Eg u cielskim są szczególnie dobre 

~J!<i~~~-~~ · t to dzień min" i gra w n' j z i,..,..,~...,..~': 'irnienin dyre ora o . wi 
_,...,___..,..,m<i sztuk1: Zdzi lawę Barszcz~ - polo- w prezencie kwiaty od uczniów 

nistkę z XXVIll liceum w Warszawie, Irenę l w perspektywie, okazjonalna 
Byrską - reżysera, Mariana Kwiatkowskiego - lampka wina, którą stawia dyrek-

' h ar. Obrady toczą się wartko. Na-dyr. ds programowych „Estrady" l Wo3ciec a strój niesp<>Q):iewanie psuje mlo-
Pasternaka - byłego wychowawcę w szkole śro- da polonistka: kiedy przychodzi 
dowlskowej, studenta p11ychologii. do WYstawienia oceny owej u­

czennicy młoda nauczycielka sta­
Redakcję „Kulis" reprezentowali Hilda Ma- iwia jej dwóję. Nie pomagają do-

nejon i Piotr Rachtan. brotliwe przestrogi kolegów 
(„zni8'z.czll panią"), perswazje dy­
rektora. („dobro szkoły") ani pró­
by zutrasz.enia przez przybyłego 

i-~-----------------...:. ______ _! w sukurs dyrektorowi naczelnika 
wydziału oświaty. Upartej nau­
czycielce dyrekt.or wręcza więc 
wymówienie z pracy. Niespodzie­
wanie w szkole zjawia się zaalar­
mowany przez córkę sekretarz 
Malawski. Przyszedł porozmawiać 
z polonistką. Dwója jest dla niego 
wielkim zaskoczeniem. Dotąd in­
forrnow3111p go, że córka uczy się 
dobrze. A nawet - bardzo dobrze. 
Nie wie też nic (a polonistka mu 
nie powie) o naciskach i repre­
sjach w stosunku do nauczycielki, 
podejmowanych w imię obrony 
jego „autorytetu" i „autorytetu 
partii", jak to uzasadniają dyrek­
tor i naczelnik. Przy ko11cu roz­
mowy sekretarz nie ukrywa sym­
patii dla nauczycielki. Sprawa 
dwójki kończy się jednak na tym, 
że polonistka po rozmowie z przy­
byłym inspektorem z województ­
wa (która odbywa się za zamknię­
tymi drzwiami) decyduje się po­
stawić trójkę i odejść ze szkoły 
na własną prośbę. Konsternację 
grona wywołuje woźny, który 
wnosi kwiaty dla polonistki od 
sekretarza. Pod różnymi preteks­
tami nauczyciele odmawiają wy­
picia lampki dyrektorskiego wina. 
Wymykają się chyłkiem z sali... 

HILDA MARZEJON: Chciała­
bym, abyśmy się zastanowili nie 
tył ad szt-uką, co nad sp:r~wą. 

b , WłaMIT~ ywa. 
IRENA BYRSKA: Mam wraże­

nie, jakby kt.oś zawołał o tę sztu­
kę. O tę prawdę zielonych stołów 
pr.zy których odbywa się rada'. 
Ja przeżyłam kilka pogrzebów in­
stytucji, kt.óre umarły dlatego że 
ktoś nie che!lł11 ać czarn'e"o 
białym. Ale czy I z"::r. 
stał ktoś bez oblicr..a, czy żeby '&o­
stał chociaż mit uczciwego czi:o­

ieka? 
HM 

· wielu 
10,mentach widzowie wybuchają 
~1~hem czy wręcz mówią: samo 
cie. ~właszcza kiedy nauczy e­
koleJno dają wyraz ezaproba­

wobec stanowiska polonistki 
ra raptem zakłóca wartkie i 

roblemowe wystawianie 0 • 

Jedna z nauczycielek mówi 
,nie ma sprawy" i denerwuj~ 

. że nie z<:ląży z ugotowaniem 
?u· Druga ~'Yaduje dobro­
ie, . że takiej „problemowej" 

nicy należy się pozbyć 1 to 
ajszybciej, to znaczy dopuś­

o matury. Z maturą też zre-
k.łn:nnh„ -: '- _ , . • ( -
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w a (która odbywa się za zamknię­
tymi drzwiami) decyduje się po­
stawić trójkę i odejść ze szkoły 
na własną prośbę. Konsternacj ę 
grona wywołuje woźny, który 
w nosi kwiaty dla polonistki od 
sekretarza. Pod różnymi preteks­
, tami nauczyciele odmawiają wy­
picia lampki dyrektorskiego wina. 
Wymykają się chyłkiem z salt„. 
~LDA MARZEJON: Chciała­

bym, abyśmy się zastanowili nie 
iyi. nad sztuką, co . nad sprawą, 
>ct6i:ą porusza. Czy · tak właśnie 
bywa? 

IRENA BYRSKA : Mam wraże­
n ie, jakby ktoś zawołał o tę sztu­
kę. O tę prawdę zielonych stołów, 
przy których odbywa się rada. 
Ja przeżyłam kilka pogrzebów in­
stytucji, k tóre umarły dlatego, że 
ktoś nie chciał nazwać czarnego 
białym. Ale czy lepiej, _~ żeby zo­
stał ktoś bez oblicza. czy żeby zo-

stał chociat. JJlłiriiii ~o-

o"'""''".... robi wraże.ni e. W wielu 
momentach widzowie wybuchają 
śmiechem czy wręcz mówią: samo 
życie. Zwłaszcza kiedy nauczycie­
le kolejno dają wyraz .'dezap!'Óba­
cie wobec stanowiska·- polonistki, 
która raptem zakłóca wartkie i 
bezproblemowe wystawianie o­
cen. Jedna z nauczycielek mówi, 
że „nie ma sprawy" i denerv..-uje 
st,, !e nie zdąży z ugotowaniem 
obiAdu. Druga pe?"§.'Yaduje dobro­
tliwie, !e takiej „problemowej" 
uczynnicy należy się pozbyć i to 
jak najszybciej, to znaczy dopuś­
cić do matury. Z maturą też zre­
sztą kłopotu nie będzie, bo któż 
się dzisiaj boi matury? Inny znów 
nauezyciel to typowy safanduła, 
który zrobi tak, jak inni. Zaś ró­
wieśnik polonistki z kolej nie u­
krywa swojej pogardy dla tego 
całego widowiska, niemniej nie 
stać go na otwarte poparcie kole­
żanki. .Tak już powieotlzialam, wi­
downia srepcze: ,.Skad my to' zna­
my? Samo życie!" Ten rezonans, 
to sprzężenie między akc.ią na 
scenie i widownią. jest bardzo 
widoczne. To jest sukces' sztuki. 

e, wydaje mi się, i jej slaboś-
1 cią. Obraz bowiem jest za1nadto 
czarno-bi ał:v, rysowany zbyt gru­
bą krechą. Bo czy życie jest aż tak 
schematyczne'? 

PIOTR RACHTAN: Można by 
nawet wyobrazić sobie, że cale 
grono, oprócz polonistki, to jest 
właściwfo jedna postać. Repre­
zentują oni bowiem tylko odcie­
nie tego samego konformizmu. 

WOJCIECH PASTERNAK: 
Zróciłbym jednak uwagę na to, że 
kluczową postacią jest dyrektor, 
On to wpływa na postawę swoich 
podwładnych. Kiedy przez chwilę 
bawi poza pokojem nauczyciel­
skiln, nauczyciele mówią in.nym 
językiem: prywatnie są po stronie 
polonistki. Bodajże anglistka 
wręcz wyraża nadziej ę, że poloni­
stka zwycięzy. Przychodzi dyrek­
tor i znów zaczynają mu gorliwie 
po ta kiwa~. 

ZDZISLAWA BARSZCZEW-
SKA: Zatem przy nowym, warto­
ściowym dYTelttorze, Ci ludzie za-
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częliby mówić innym językiem.• 
I stworzono by właściwą, zdrową 
sytuację w instytucji wychowu-
jącej przecież młodzież. , 

P. RACHTAN: Ależ to jeszcze 
gorzej świadczy o tych ludziach ! 
Każdemu będą potakiwać, bo nie 
mają żadnego kręgoołupa. Dopie­
ro to, oo mówią za plecami dy­
rektora, gdy solidaryzują się z 
:polonistką, wydoby-Wa ich cale 
tchórzostwo. • 

J. MACHULSKI: Dyrektar nie 
W~}"Stkilt' zajmujE\ .się ogobiśc:e. 
I nawet, jeśli przyjmiemy, że do 
szkoły przychodzi dyrektor z cha­
rakterer_n polonistki, to przecież 
istnieje niebezpieczeństwo, że 
grono informujące t:i•Iko o przy­
jemnych,_ p_ozytyWny(J?_ sp;;awa~h, 
pozbawi --go realneŚQL. spoJrtema, 
tak jak sekretarza. ·'I: • 

H. MARZEJON: Chciałabym 
jeszcze na chwilę wrócić do te­
go, co nazywam słat>ością sztuki... 
Otóż sądzę, że konstatacja cz.ęści 
widzów w rodzaju „samo życie" 
jest dość jałowa. Jltam wrażenie 
jakbym przeczytała jeszcze jeden 
reportaż o tym. że · kogoś gdzieś 
Wykończ.ono, ktoś sprawiedliwy 
dobrowolnie zrezygr.owal z walki, 

padają elowa, zdanla cale, które stę pt7.ed trudnym tyciem. Posta­
słyszalam i które sama czasem wiła tę trójkę i gdzieś ją prze­
musialam powiedzieć. Dwójka c:zy mycą, do Innej pracy. A ja chcia­
trójka panny Malawskiej prze- łabym, żeby jej powiedziano: „Je-­
rasta zdarzenie i rozróbę w jednej steśmy ~scy przeciwko tobie, 
szkole. To, co tam zaszło, może bo swoim głupim nonkonformiz­
się zdarzyć zawsze t wszędzie. Z mem chcesz nas pozbawić pracy 
tym trzeba walczyć. l tego dobrego dyrektora, który 

Z. BARSZCZEWSKA: Jeśli nas zawsze u władz wybrania. To 
chodzi o szkołę, to w sytuacjf po- porządny C'Zlowiek. Przyjdzie je­
kazanej na scenie j~t l trochę =e gon!ZY. Ratujmy się, dobrze 
prawdy i trochę nieprawdy. Decy- nam tu razem". I żeby wybrała to 
zji nauczyciela nikt nie jest w trudne życie. Ale ona robi unik. 
stanie podważyć. Zmienić. Można Nie będzie twardego żyda. I to 
organizować jakiś specjalny ew..a- jest tragic:z,ne właś~ie. tak tę 
min na innym szczeblu, jakąś In- sztukę rozumiem. 
terwencją wla<lz wyżc;zych, ale W. PASTERNAK: Nie wyplli 
nie ma sily, która by zmusiła na- wi111a dziś, może WYPiją je jutro. 
uczyciela, jeśli sam nie zechce, do Kiedy minie .Im kac moralny 1 
zmiany oceny. przyjdzie ulpa, że tej polonistki, 

H. MARZEJON: Można to jed- chwalić Boga, nie ma już w szko­
nak inacz.ej załatwić. Jak? Służę le. Mam ~ę~() Chlebow-
11rzykładem. Plsala?I\.. ~~··1~, d_,e_ P~!ała .:W~lczyć. 
sach',..z Andrzejem Zawiszą, dwa Ta jej nadzieja,'że stostihki w 
cz.y trzy lata temu reportaż „Jak szkole zmienią elę~pod wpływem 
zdać oblaną maturę". Maturę po- jej postawy, jej odejścia, wydaje 
wtarzano po pro.stu w innej szko- mi się wątła. To .. jest półśrodek. 
le - wieczorowej. Za zgodą i na Powinna zostać .• Trwać w swoim 
interwencję władz oświatowych, nonkonformizmie. Ponieważ sto­
kuratorium l ministerstwa. Dlate- sunki w tym mieście były zakla­
go, że w tym przypadku grono mane, należało sekretarzowi wy­
pedagogiczne szkoły, wbrew nale- jaśnić wszystko do końca. Pozo­
ganiom dyrektora szkoły, obroni- stawiając pewne niedomówienia 
lo się przed naciskami. Wyszło .z daje sekretarzowi nadzieję, że op­
twarzą z całej sprawy, bo choć tymlstyczny obraz przedstawiany 

będzie mu o tym nłeuatannłe I 
przypominać) to istnieje ogromne 
niebezpieczeństwo, że pójdzie łat­
wą drogą. Osiągnie wiele bez wła­
snego trudu. 

P. , RACHTAN: Te nieudane 
d7Jiect „wielkich" ojców czy ma­
tek są czasami ceną, jaką w koń­
cu przychodzi zapłacić rodzicom 
za sukcesy. Zarówno ojciec jak i 
dziecko muszą mleć tęgie cha­
raktery, aby pozostać normalny­
mi, to znaczy nie ulec pokusie 
~la1twl2J0y. W końcu, dość łatwo 
jest w pewnym momencie popro­
sić, tato, załatw ml to czy tamto" 
Tato z kolei też nie jest z żelaza 
więc 1 załatwi. ?rzecleż dla do-
bra rodzonego dziecka. · 

H. MARZEJON: Tutaj Zbliża­
my się, choć trochę z boku, do , 
i1nnej istotnej sprawy: dlaczego 
właściwie szkoła przez kilka lat 
informuje _ojca dziewczyny, że 
wmystko jest w porządku;-Bar­
dr.o dobrze nawet ... 

MARIAN KWIATKOWSKI: 
Dopóki nie pojaw.ia się na scenie 
sekretarz Malawski mamy o nim 
jakąś negatywną opinię. Po pro­
stu widzimy, że ci ludzie się go 
boją. Kiedy jednak przychodzi i 
rozmawia z polonistką - r<YLU­
mlemy, że dyrektor l naczelnik 
tworzą jakiś mit tego · człowieka. 

GZAMIN 
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bO tak.(~czytulę 1:akończ 
gzamlnu.,,'.~_ę trójkę i reztgnację 
z pracy pii.ft.f,Chlebows!clę"J: Może 
nawet jest . •o°t.Qość . nu.rulY repor­
taż, bardzo sterę'l*.tpÓwyj jeśli od­
cedzimy sztukę r. ·elementów ko­
micz.nych. · 

HALIN A MACHULSKA: Bo to 
jest publicystyka włafoie! A jak 
publicystyka --'" to i powierzcho­
wne potraktownie problemów. 
Nie drąży głębszych motywów, 
racji lub wartośc', Pokazuje ja­
kąś naskórkowość ~cia. Ale speł­
nia zadania, któr~ stawia sobie 
każdy teatr: pobtdza wrażliwość 
na te problemy. 

J. MACHULSKI: Gdybyśmy po 
przedstawieniu po.szli sobie do 
domu, sztuka pe\\no nie spełniła­
by tego zadania. Jej uzupełnie­
niem jest dyskusj2, to, że możemy 
sob!e jeszcze porozmawiać, popro­
stować pewne spr::iwy, dowiedzieć 
się od ludzi co o tym myślą. Wie­
lu otwiera s!ę w ayskusjach. Są 
głosy: w naszej stkole tak bylo ... 

H. MACHULSKA: Nawet jeśli 
sztuka nie jest tak bardzo war­
tościowa i ma jakieś płycizny, n e 
oddaie realnego obrazu świata 
współczesnego (ciągle podkreśla-. 
my, że jest to sztuka sprzed 10 
lat) to mimo wszystko sądzę, ma 
ona walory wychowawcze nawet. 
Przypuszczam, że niejedna córka 
rodziców o wysokiej pozycji za­
wodowo-społecznej, oglądając ten 
„Egzamin", zacznie myśleć „o­
bym nie byla ta'tra jak Malaw­
ska". Jest 'to również jedna z fun­
kcji naszego przedstawienia. Zre­
sztą w dyskusjach po spektaklu 
słyszało się glosy: Chlebowskie 
są w tej chwili nagradzane, kró­
tko mówi ąc - młt.ią szanse ... Al-

--~---bo~ęcz: u nas właśni_e Chl~~-

ów oblany• 
szkole zdało później matiu'ę, to 
udało się to · już w innej, nie w 
macierzystej. Może dlatego, że 
mam W pamięci tę 'sp:raWę,'.bUdzi 
we mnie sprzeciw to grono '~ 
dagogiczne z „Egzaminu". Tak od 
pierwszego słowa llkompromito­
wane, żałosne. Stąd moje wątpli­
wości: czy to aby tak właśnie jest, 
jak to pokazuje nam Gawlik. 

P. RACHTAN: Ja mam akurat 
w pamięci · inną szkołę, innych 
nauczycieli. Dyrektor ulega w 
niej interwencjom wysoko posta­
wionych rodziców i potrafi prze­
konać niektórych nauczycieli, że 
źle oceniają uczniów. Mówi nau­
czycielom, że jeśli uczeń ma dwó­
ję, to widać nauczyciel nie potra­
fił nauczyć. Wracając do sztuki: 
w końcu nie wiadomo, pod wpły­
wem jakich argumentów inspek­
tora z województwa Chlebowska 
rezygnuje. I stawia tę tróję ... 

J. MACHULSKI: Chyba nie pod 
pre<;ją. Mówię to dlatego, ponie­
waż znam może tę sztukę głębiej. 
Nawet przez chwilę nie mieliśmy 
wątpliwości, czy ona robi to, bo 
inspektor na pewno nie złamał jej 
ostatecznie jakimś S"Z.antażem czy 
inną propozycją nie do odrzuce­
nia. Ta jej decyzja znacz.y: po 
prostu proszę bardzo, chcę wam 
ulatwić życie. Bądźcie dalej mdo­
woleni z siebie i z waszej szkoły, 
natomiast ja odchodzę. Otrzymu­
jecie teraz szansę .spokojnego ży­
cia - zastal1'lówcie się, może jed­
nak warto coś od dziś zmienić. Za 
chwilę zresztą widać, że coś w 
t~h ludziach drgnęło. Odmawia­
ją wypicia wina z dyrektorem. 
Być może ten drobny odruch jest 
zacz.ątkiem ich samodzielnego 
myślenia. Końcem bezkrytyczne-

-~L-- 1-:--·--•- -••:-_.... ..... J...n-łlrA1• 1ł 

- .. - J.pch Mtl.t Jat 
jednak zgodny z prawdą-:--- ':.::-

H. MACHULSKA: My!lę, t.. 
sztuka jest także form" walki z 
kumoterstwem, protekcj". Przy­
znam eię, że powszechn.1e panuje 
przekonanie, że trzeba mleć wy­
jątkowo zdolne dziecko. by móc 
powiedzieć - niech żyje bez pro­
tekcji. O - tym się przecież mówi 
ze znajomymi, w praey. Rodzice, 
przy przyj~u do ll'llkół ezy zwła­
ll2lCZll na wy1sze uczelnie, stają na 
głowie, żeby wykorzystać swoje 
znajomości. Ktoś we wczorajszej 
dyskusji w teatrze powiedział, że 
wykorzystuje się zarówno protek­
cję biskupa jak 1 osoby wysoko 
postawionej. Ponieważ ni• wiado­
mo, która akurat trafi. 

J. MACHULSKI: Zin.amy przy­
padki, gdy nie było to wcale po­
trzebne, d7Jlectak odpowiadał n.a 
piątki. Ale rodzice, na wszelki 
wypadek, zabiegali jednak o po­
pprcie. 

Z. BARSZCZEWSKA: Chciała­
bym zwróclć uwagę na inną spra­
wę, niejasna jest dla mnie sytua­
cja rodzinna dziewczyny. Ojciec, 
jak wiadomo, nie przychodził od 
dwóch lat na wywiadówki. Dla­
tego nigdy n1e rozmawiał z polo­
nistką. A je§lt dyrekltor mówił 
przez telefoo czy ;przy okazj! ja­
kichś spotkal\ tie wszystko jest 
bardzo dobrze, to sekretarz jak 
każdy ojciec, chętnie wierzył, ze 
jego dziecko jest naprawdę :t:dolne 
i doskona1e sobie radzi. A matka T 
Może państwo przy adaptacj:l po­
mlJO.ęll tę kwestię? Watnlł, molm 
zdani~. 

J. MACHULSKI: O maltoe w 
~ce jest tylko tyle, że również 
nie przychod.zila na wywiadówki. 

Z. BARSZCZEWSKA: Zatem 
t„.m Tn11hu1. .rT.Uk;ić usorawiedli-

PowołuJI\ słę na autorytet aekre-: 
tarza,-któiy-rzeko:i:no.~j.:Je 
11 jego córka dostanie dwóję. Dy.;. 
rektor t naczelnik działają w i­
mieruu Malawskiego z własnej 
gorliwo6cl, bez jego wiedzy, rze­
komo w obronie autorytetu par­
tii. Widzimy tchórzostwo tych lu­
dzi i jego skutki. 

J, MACHULSKI: To jest myś­
lenie asekuranta - czy ja się nie 
narażę, jeśli przyznam, że jest 
źle? Coś w tym jest, że ludzie uni­
kają sytuacji, w których powinni 
powiedzieć osobom reprezentują­
cym władzę, że z tym czy z tam­
tym jest niedobrze. 

M. KWIATKOWSKI: Według 
mojego odczucia ł praktyki w ży­
ciu, niestety, jest tak jak w tej 
sztuce. Karierowicze, potakiwacze 
lubi" mówić, że W1Szystko jest do­
brze. Ludzie pełniący odpowie­
dztaine funkcje eą częst.o niedo­
informowani. Sekretarz Malaw­
ski mówt do Chlebowskiej: „Gdy­
by bylo więcej lud7Ji takich, jak 
pani, inaczej byśmy wyglądali". 
Dlat.ego według mnie ta sztuka 
zawiera dużo momentów dydak­
tycznych. Aie dla kogo? Sądzę, że 
dla W'S'ZyBtklch ludzi pełniących 
odpowiedzialne tu.nkc!j!. Aby byli 
ostrożni w stosunku do tych, któ­
rzy utwierdzają ich w przekona­
niu, że jest wspaniale. 

I. BYRSKA: Jest jedn.ak jMny 
promień w tej 11ztuce - kwiaty. 
Kwiaty od sekretarza dla Chle­
bowskiej. Nie wiemy, co pl157!e w 
załączonym liście Malawski do 
polonłl!ltk:I. Wiemy, co znaczą 
kwimy - to jest hołd. Może od 
tej chwili co§ elę w osobowości 
.sekretarza zmieni. More ostygnie 
po pierwszym wrażeniu, ale może 
za<:znfe szerzej patrzeć na różne 
snrawv. Nie bedzie_ to dla. niego 
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J. MACHULSKI: Dyrektor nie 
W<:"?.ystkiil" zajmujP się o~obiśC:e. 
I nawet, jeśli przyjmiemy, że do 
szkoły przychodzi dyrektor z cha­
rakterelfl polonistki, to przecież 
istnieje niebezpieczeństwo, że 
grono informujące· tylko o przy­
jemnych.._W§'"tyWny,")l sp_rawach, 
pozbaw1~go realnewt spo1r:t'enia ; 
tak jak sekretarza . . „ · 

H. MARZEJON: Chciałabym 
jeSzcze na chwilę wróCić do te­
go, co nazywam słat>0ścią sztuki... 
Otóż sądzę, że konstatacja części 
widzów w rodzaju „samo życje" 
jest dość jałowa. l'tam wrażenie 
jakbym przeczytała jeszcze jeden 
reportaż o tym, że kogoś gdzieś 
Wykończono, ktoś sprawiedliwy 
dobro,wolnie zrezyg:rowal z walki, 

mm na innym 
terwencją władz wyższych, ale W. PASTERNAK: Nie wypili 
nie ma sily, która by zmusiła na- wina dziś, może wypiją je jutro. 
uczyciela, jeśli sam nie zechce, do Kiedy minie .im kac moria.lny 1 
zmiany oceny. przyjdzie ulpa, że tej polonistki, 

H. MARZEJON: Można to jed- chwalić Boga, nie ma już w szko­
nak inaczej załatwić. Jak? Służę le. Mam IŁ.~ii-,_do Chlebow­
.P~kładem. Pisałam )V_ „ KJ1_1!_- s~i . .ą_:.f.o, , że p~tała .walczyć. 

cl''C''Z''Anarzejem Zawiszą, · dwa · Ta jej · nadzieja, ,.. że stosunki w 
czy trzy lata temu reportaż „Jak szkole zmienią się •Pod wpływem 
zdać oblaną maturę". Maturę po- jej postawy, jej odejścia, wydaje 
wtarzano po prostu w innej szko- mi się wątła. To, jest półśrodek. 
le - wieczorowej. Za zgodą i na Powinna zostać. Trwać w swoim 
interwencję władz oświatowych, nonkonformizmie. Ponieważ sto­
kuratorium i ministerstwa. Dlate- sunki w tym mieście byly zakła­
go, że w tym przypadku grono mane, należało sekretarzowi wy­
pedagogiczne szkoły, wbrew nale- jaśnić wszystko do końca. Pozo­
ganiom dyrektora szkoly, obroni- stawiając pewne niedomówienia 
lo się przed naciskami. Wyszło z daje sekretarzowi nadzieję, że op­
twarzą z całej sprawY, bo choć tymistyczny obraz przedstawiany 

Tato z kolei też nie jest z żelaza 
więc 1 załatwi. Przecież dla do 
bra rodzonego dziecka. 

H. MARZEJON: Tutaj Zbliża-. 
my się, choć trochę z boku, do 
iirmej istotnej sprawy: ulaczego 
właściwie szkoła przez kilka lat 
informuje ojca dziewczyny, że 
wszystko jest w porządku. Bar­
dzo dobrze nawet ... 

MARIAN KWIATKOWSKI: 
Dopóki nie pojawla się na scenie 
sekretarz Malawski mamy o nim 
jakąś negatywną opinię. Po pro­
stu widzimy, że ci ludzie się go 
boją. Kiedy jednak przychodzi i 
rozmawia z polonistką - ro-zu­
mlezny, że dYrektor 1 naczelnik 
tworzą jakiś mit tego · czlowieka. 

GZAMIN 

t>o tak~czytuję 1sko-ńcz;i ..., „ 
gzamlnu'. Tę trój !ię i re.~griację 
z pracy Pa? i', Ch1ebowslclJ.i: Może 
n~wet jest ·1 tó1.<;loś_ć l).~Y repor­
taz, bardzo ster~~powy, jeśli od­
cedzimy sztukę T. elementów ko­
micznych. 

HALINA MACHULSKA : Bo to 
jest publicystyka wlafoie! A jak 
publicystyka ..:.. to i powierzcho­
wne potraktown1e problemów. 
Nie drąży głębszyeh motywów, 
racji lub wartości . Pokazuje ja­
kąś naskórkowość, tycia . Ale speł­
nia zadania, któn:. stawia sob'e 
każdy teatr : pobtdZa wrażliwość 
na te problemy. 

J. MACHULSKI: Gdybyśmy po 
przedstawieniu IX>SZli sobie do 
domu, sztuka pewno nie spełniła­
by tego zadania. Jej uzupełnie­
niem jest dyskusjo; to, że możemy 
sobie jeszcze porozmawiać, popro­
stować pewne spr:t,,vy, dowiedzieć 
się od ludzi co o tym myślą. Wie­
lu otwiera s ię w dyskusjach. Są 
głosy: w naszej szkole tak było ... 

H. MACHULSKA : Nawet jeśli 
sztuka nie jest tak bardzo. war­
tości-0wa i ma jakieś płycizny, nle 
oddaie realnego obrazu świata 
współczesnego (ciąg1e podkreśla-. 
my, że jest to sztuka sprzed 10 
lat) to mimo wszystko sądzę, ma 
ona walory wychowawcze nawet. 
Przypuszczam, że niejedna córka 
rodziców o wysokiej pozycji za­
wodowo-społecznej, oglądając ten 
„Egzamin ", zacznie myśleć „o­
bym nie była taka jak Malaw­
ska". Jest to również jedna z fun­
kcji naszego przedstawienia. Zre­
sztą w dyskusjach po spektaklu 
słyszało się glosy: Chlebowskie 
są w tej chwili nagradzane, kró­
tko mówi ąc - m~ją szanse ... Al­
bo wręcz: u nas właśnie Chlebo­
wska zastała dyrektorką szkoły 
i szkoła jest znów miejscem, w 
którym można dobrze wychowy­
wać mlMzież. 

I. BYRSKA: Ajschylos pewnie 
to nie jest. Ch<:ialabym jednnk 
bronić tej sztuki. Odebrałam ją 
bardzo gorąco. W warszawskim 
przedstawieniu stanęła mi w o­
czach tak dobrze mi znana, tak 
bliska, Polska powiatowa. Tam 

ow- oblan.ych-w...-łej~ .ot.8~3ąeh hidlz! Jat 
szkole zdało później maturę, to jednak zgodny z prawdą.-~ - --­
udalo się to · już w innej, nie w H. MACHULSKA: Mym.ę, le 
macierzystej. Może dlatego, !e sztuka jest także farrn11 walki z 
mam w pamięci tę .spr_awę; budzi kumoterstwem, protekcj-. Przy­
we mnie sprzeciw to grono ~ znam się, że pcwszechn1e panuje 
dagogiczne z „Egzaminu". Tak od ~ przekonanie, że trzeba mleć wY­
pierwszego słowa skoanpromito- jątkowo zdolne dziecko, by móc 
wane, żałosne. Stąd moje wątpli- powiedzlęć - niech tyje bez pro­
wości: czy to aby tak właśnie jest, tekcji. O tym się pneclet mówi 
jak to pokazuje nam Gawlik. ze znajomymi, w .pracy. Rodzice, 

P. RACHTAN: Ja mam akurat przy pi:zyjęolu do 1'17lkół (%1" zwła­
w pamięci · inną szkolę, innych S?JCZa na wy1sze uczelnie, stają na 
nauczycieli. Dyrektor ulega w głowie, żeby wykorzystać swoje 
niej interwencjom wysoko posta- znajomości. Ktoj we wczorajszej 
wianych rodziców i potrafi prze- dyskusji w teatrze powiedział, że 
konać niektórych nauczycieli, że wykorzystuje się zarówno protek­
źle oceniają uczniów. Mówi nau- cję biskupa jak i osoby wysoko 
czyci elom, że jeśli uczeń ma dwó- postawionej. Ponieważ nie wiado­
j ę, to widać nauczyciel nie potra- mo, która akurat trafi. 
fil nauczyć. Wracając do sztuki: J. MACHULSKI: 2'Jnamy przy­
w końcu nie wiadomo, Pod wply- padki, gdy 11le· było to wcal„ po­
wem jakich argumentów inspek- trzebne, ~eclak odpowiadał na 
tora z województwa Chlebowska piątki. Ale rodzice, na wszelki 
rezygnuje. I stawia tę tróję... wypadek, ubiegali jednak o po-

J. MACHULSKI: Chyba nie pod pprcie. 
prec:ją. Mówię to dlatego, ponie- Z. BARSZCZEWSKA: Chciała­
waż znam może tę sztukę głębiej. bym zwróci~ uwagę na inną spra­
Nawet przez chwilę nie mieliśmy wę, niejasna jest dla mnie sytua­
·wątpliwości, czy ona robi to, bo cja rodzinna dziewczyny. Ojciec, 
inspektor na pewno nie złamał jej jak wiadomo, nie przychodził od 
ostatecznie jakimś szantażem czy dwóch lat na wywiadówki. Dla­
inną propozycją nie do odrzuce- tego nigdy nie rozmawia! z polo­
nia. Ta jej decyzja znaczy: po nistką. A jeśli dyrek!tor mówił 
prostu proszę bardzo, chcę wam przez: telefon (%1" przy okazji ja­
ulatwić życie. Bądźcie dalej mdo- klchś spot.kilu\, tie wszystko jest 
waleni z siebie i z waszej szkoły, bardzo dobrze, to sekretarz jak 
natomiast ja odchodzę. Otrzymu- każdy ojciec, chętnie wierzył. te 
jecie teraz szansę spokojnego ży- jego dziecko jest naprawdę zdolne 
cia - zasta116wcie się, może jed- i doskonale sobie radzi. A matkaT 
nak warto coś od dziś zmienić. Za Może państwo przy adaptacji po­
chwilę zresztą widać, że coś w mLnęll tę kwestię? Ważną, moJm 
tY<:h ludziach drgnęło. Odmawia- zdaniem. 
ją wypicia wina z dyrektorem. J. MACHULSKI: O maJtoe w 
Być może ten drobny odruch jest sztuce jest tylko tyle, że również 
zaczątkiem ich samodzielnego nie przychodzita na wywiadówki. 
myślenia. Końcem bezkrytyczne- Z. BARSZCZEWSKA: Zatem 
go potakiwania zwie1"7JChnikowl, Jeśli można szukać usprawiedli­
podlizywania mu się bez przerwy. wień dla ojca, który tłumaczy się 

I. BYRSKA: Mnie się wydaje, obowiązkami, to nie ma ich dla 
że to dobrze, że nie wiemy, co matki. Moim zdaniem sztuka traf­
było powiedziane za drzwiami, ja- nie zahacza o problem ludzi, k tó­
kiego nacisku użyto. W gruncie rzy, za111ngażowani w pracy zawo­
rzeczy nie ma to większego zna- dowej czy społecznej, tracą z pola 
czenia. Ważna jest tylko ta rysa, widzenia swoich najbliższych, 
to pęknięcie w charakterze Chle- swoje dzieck(). Z dplgiej strony, 
bowskiej, które się dokonało za jeśli dziecko zna możliwości i 
zamkniętymi drzwiami. Uchroniła wtplywy ojca (Zr~ ot.oczenie 

Powołuj11 się na autorytet aekre-
.rżi:, -który =rzek~.uclerpi, jeś:: 

li jego córka dostanie dwóję. ny.:. 
rektor i naczelnik działają w i­
mieniu Malawskiego z własnej 

· gorliwości., bez jego wiedzy, rze­
komo w obronie autorytetu par­
tii. Widzimy tchórzostwo tych lu­
dzi i jego skutki. 

J, MACHULSKI: To jest~­
lenie asekuranta - czy ja się nie 
narażę, jeśli przyznam. że jest 
:tle? Co§ w tym jest, że ludzie uni­
kają sytuacji, w których powinni 
powiedzieć osobom reprezentują­
cym władzę, że z tym czy z tam­
tym jest niedobrze. 

M. KWIATKOWSKI: Według 
mojego odczucia ł praktyki w ży­
ciu. niestety, jest tak jak w tej 
sztuce. Karierowicze, potakiwacze 
lub.111 mówić, że wszystko jest do­
brze. Ludzie pełniący odpowie­
dzialne funkcje są ~t,o niedo­
informowani. Sekretarz Malaw­
ski móWi do Chlebowskiej: „Gdy­
by bylo więcej ludzi takich, jak 
pan.i, inaczej bymny wyglądali". 
Dlatego wedlug mnie ta sztuka 
zawiera dużo momentów dydak­
tycznych. Ale dla kogo? Sądzę, że 
dla wszystkich ludzi pełniących 
odpowiedzialne funkc1e. Aby byli 
ostrożni w stosunku do tych, któ­
rzy utwierdzają ich w przekona­
niu. że jest wspaniale. 

I. BYRSKA: Jest jednak jamy 
promień w tej sztuce - kwiaty. 
Kwiaty od sekretarza dla Chle­
bo\Wklej. Nie wiemy, co plS7.e w 
załącr.onym liście Malawski do 
polonlstld. Wiemy, co znaczą 
kwility - to jest hold. Mote od 
tej chwil! co§ L!!lę w osobowości 
sekretarza zmieni. Może ostygnie 
po pierwszym wrażeniu, ale może 
zacznie S'T.erzej patrzeć na różne 
sprawy. Nie będzie to dla n!e~o 
łatwe, po latach innej metody 
pracy. Ale może ... 

H. MARZEJON: Sądząc po dy­
skusji każdy miałby chęć trochę 
inaczej napisać tę sztukę. Miano­
wicie tylko o tym, co w niej naj­
bardziej go uderzyło, zaintereso­
wało. 

J. MACHULSKI: Mote krt~ ta­
ki\ sztuk• już JP!szeT 




